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Przemyśl 24. kwietnia 1879 r.
W szystkie ludy monarchyi obcho­

dzą dziś uroczystość piękną, uroczy­
stość srebrnego wesela Najjaśniejszych 
Państwa. Jak szeroko sięgają granice 
monarchyi, wszędzie w miastach, mia­
steczkach i wsiach, wznoszą się go­
rące modły do Boga by Najjaśniej­
szych w raz z ich całą Rodziną, da­
rzył swą łaską i błogosławieństwem, 
by Ich nam utrzymał długo dla dubra 
narodów pod ojcowskiem berłem zo­
stających.

Dziś, wszystkie narody, różnych 
szczepów i języków połączone tym 
berłem łączą się w powszechnej ra­
dości, i zwrącają oblicza swe ku tej 
Najjaśniejszej Parze, by przesłać Jej 
życzenia pochodzące z serca prze­
pełnionego uwielbieniem, czcią i mi­
łością, zwracają się ku Niej by prze­
słać Jej słowem i sercem objawy 
wierności i przywiązania,

W szystkie narody monarchyi, po 
wiadam, różnych szczepów i języków,

A R M A T A
jednoroczna ochotnicza.

H U M O M ESK A.

Pora jesienna.
W iatr igra z żółkłem liściem na pu­

stych wałach we Lwowie. Zmrok zapada.
Od czasu do czasu przemknie się prze­

chodzeń w lekkich sukniach, pomiędzy szpal 
.y  i zniknie w cieniu — zimno mu — 

wiec spieszy.
. , Ławki pod drzewami puste. Tylko na 
d i v  Z n <̂Ó siedzi w cieniu postać skulona, 

aleko od światła, wiec nierozpoznasz rysów.
.Ma widocznie dość czasu, bo spokojnie 

grzebie laską w piasku; czasami, na szmer 
ja  . wzniesie głowę w górę, jakgdyby kogoś 

czekiwała, i wraca potem znowu do swego 
zajęcia. F &

Na drugiej stronie wałów odezwał sie 
umiony odgłos kroków. Słuszny mężczyzna, 

znasuniętym na czoło kapeluszem, owinięty 
w płaszcz szeroki zbliża sie szybkim kro­
kiem. Ogląda sie w około, jak  gdyby szukał 

ogos, spostrzega postać na ławie i zbliżył

z własnego popędu, bez obcych wpły­
wów i inicjatywy, łączą się dziś w 
wspólnych modłach i radości; — i py­
tamy co tu połączyło te rozmaite ple­
miona, te różnorodne żywioły, te często 
sprzeczne usposobienia i dążności, oto 
nic innego jak wysoka mądrość Ce­
sarza naszego, Jego miłość dla ludów 
którym panuje, jego  szlachetność i 
poczciwość której dowody daje nam 
na każdym k jfcku ; oto nic innego jak 
prawdziwie macierzyńska opieka nad 
nami Najjaśniejszej Pani naszej u któ- 
rej łu^dy  mićCzczęśliwy znajduje ra- 
tunekj^ażcfy strapiony pociechę, każda 
sierota opiekę; która swą anielską 
dobrocią i łagodnością, wszystkich 
porywa, zniewala do uwielbienia, a 
zbłąkanych nawet naprowadza na do­
brą drogę

To łączy różne narody pod ber­
łem Austryi zostające, ta miłość oj­
cowska Najjaśniejszych uczyniła że te 
różnojęzyczne plemiona poczuwają się 
do pokrewieństwa do braterstwa, po­
łączone tronem , cło którego każdy 
zwraca oblicze z miłością i ufnuścią; 
i niejedno, jednopiemienne państwo w

się do niej. — Ktoby był w pobliżu, usły­
szałby następującą rozmowę:

— SzmuiuL. tyś to?
— Nu któż by inszy? — odparła postać 

skulona na ławie.
—  Widzisz, przyszedłem punktualnie.
— Waj jak i rarytas, nu z czein pan przyszedł?
-— D asz?...
- -  Ja  ciągle dawał, a kiedy ja  brał będę?
— Dasz ?
— Nie dam.
— Pięćdziesiąt.
—  Nie dam,
—  Dziesięć.
— Ani jednego.
—  To nieeb cię wszyscy diabli biorą, za­

k lął nieznajomy.
—  Nu co mi to szkodzi — odparł żydek 

i podniósł się z ławy do odejścia. Niezna­
jom y zwrócił się na miejscu, i poszedł z kąd 
przyszedł.

Pójdźmy za nim, lub lepiej wyprzedź­
my go.

Przy ulicy ormiańskiej, na trzecim pię­
trze jest izdebka, gdyś gimnastyk dobry, czy­
telniku mój i umiesz skakać po szczeblach,

Europie pozazdrościć nam może tego 
łącznika wszystkich warstw społeczeń­
stwa, jakim jest tron w Austryi.

T n i v  ^ r> -rr*- Ę v  r~ j  ~
modły i zyczenia do ogólnego chóru; 
my jako p o 1 a c y przeaewszystkiem;— 
bcfc; wszakże pod tym berłem najmi- 
łościwiej nam Panujących mamy swn- 
body. jakich znękany nasz naród ni­
gdzie nie doznaje, tu dzieci nasze 
kształcą się w ojczystym jeżyku, w 
ojczystym języku przemawiaia do nas 
uczeni, mówcy i urzędnicy; tu wiedza 
i nauka polska ma swoją strażnicę, 
gdzie kupią się uczeni nasi, z kąd 
nauka polska rozchódz się po całym 
świecie ; tu pozwolono nam rządzię się 
sobą; tu wreszcie mamy otwarte pole 
do urzędów państwowych. To wszy­
stko mamy do zawdzięczenia łasce 
Cesarza naszego.

Przyłączamy się do tego chóru 
ogólnego dalej jako u r z ę d n i c y ;  
jako ludzie zawodu, który cieszył się 
zawsze szczególnymi wzlędami Najj. 
Państwa; bo i któż obliczzć zdoła ile 
łask i dobrodziejstw spłynęło od tronu 
na pojedynczych urzędników jak i na

schodami zwanych, z których co drugi bra­
kuje, chodź za mną,

Wchodzimy. Izdebka ośm metrów w 
kwadracie; na stole świeca w butelkę wsa­
dzona, pali się na to, by można rozpoznać 
że w izbie ciemno. Łóżko, tapczan i trzy 
stołki to meble, stos papierów pod stołem, 
dzban gliniany, kilka wypróżnionych butelek 
i kieliszków na ziemi — to wszystkie rucho­
mości.

Mieszkanie studentów.
Przy stole siedzi dwóch młodzieńców.
Siedzą w ponurem milczeniu, ja k  gdyby 

im zabrakło — pieniędzy.
Jeden z nich, Stach mu na imię, mały 

krępy brunecik, rumiany w twarzy, podkręca 
często drobny wąsik pretensyonalnie; ubrany 
z wyszukaną elegancyą— to co ma na sobie 
i składany kapelusz, leżący na łóżku, to cały 
jego majątek. To szlachcic, Ssyn dziedzica na 
jednej wiosce, słucha prawa, by z czasem 
zostać posłem, i b u ła ;— w dziesięciu pierw­
szych dniach miesiąca przehula zwykle cały 
swój, dość znaczny zasiłek miesięczny, nad­
syłany mu przez o jca—  a potem oddaje się 
—  bryndzobiciu.



ogół tychże; bo gdzież dawniej, przed 
ustanowieniem Trybunału państwowe­
go i administracyjnego, szukał urzędnik 
sprawiedliwości lub łaski, gdy  został 
pokrzywdzony przez rozporządzenia 
adm inistracyjne?— u tronu jej szukał 
i tam ją  znajdyw ał! w razie nieszczę­
ścia otrzymywał z tam tąd pomoc i po­
ciechę ; a czyż nam przypominać trzeba 
że ustawa z roku 1873 polepszająca 
b y t materyalny urzędnika, powstała 
na wyraźne życzenie Najjaśniejszego 
P an a , że także utworzenie T rybu­
nału państw ow ego, który nas chroni 
przed możliwą krzywdą, Jego łasce 
mamy do zawdzięczenia. A wdowy i 
sieroty nasze znajdują w Naji. Pani 
podporę i opiekę, nie jedną łzę już 
otarła, nie jedną sierotę przytuliła do 
swego łona ta Matka nasza.

Dla tego jako polacy i urzędnicy 
wołamy dziś z chórem milionów.

Niech żyje Cesarz nasz 
Franciszek Józef I.! 

Niech żyje Elżbieta!
Niech żyje Rudolf tronu następca! 

Boże, chroń i zachowa; Ich!

Obniżenie plac
najniższych urzędników państwowych.

Na posiedzeniu rady pańtwa z 
dnia 2. b. m. rozwinął pan minister 
skarbu de Pretis swój program  finan­
sowy, w którym przedstawił słucha 
czom swoim, środki zaradcze przeciw 
ogromnemu niedoborowi, a środkami

temi s ą : podwyższenie podatków i ob­
niżenie płac n a j n iż s z y m urzędni­
kom państwowym.

Pan minister życzyłby sobie pe­
wnej zmiany w ustawie z roku 1873. 
którą płace urzędników uregulowane 
zostały, i proponuje małe obniżenie 
(eine kleine Reducirung, jak się wy­
raża) płac urzędników najniższej ka- 
tegoryi, twierdząc że płace te są obe­
cnie wygórowane, a urzędnicy państwo­
wi są, w porównaniu z urzędnikami 
prywatnymi w swoich pierwszych po­
sadach za nadto hojnie opłacani prze­
to płace ich okroić by należało, któ­
rym to sposobem, ze wzlędu na wiel­
ką liczbę tych niższzch urzędników 
znaczną sumę zaoszczędzić by można.

Intencye te pana ministra skarbu 
można już było dawniej .odgadnąć z 
różnych rozporządzeń administracyj­
nych które miały na celu utorowanie 
drogi temu nowemu systemowi oszczę­
dności.

T ak: zaprowadzenie aplikantów 
gimnazjalnych, honorowych poborców 
i adjunktów podatkowych, wprowa­
dzenie do różnvch urzędów państwo­
wych tak zwanych tanich sił roboczych, 
na miejsce stałych urzędników, jak 
dietaryuszów, telegrafistek i manipulan- 
tek pocztowych nakoniec nie obsadza­
nie przez czas dłuższy opróżnionych 
posad, wszystko to zdradzało zamiany 
pana ministra, skierowane przeciw naj­
niższym urzędnikom państwowym; —  
teraz dopiero ogłosił on światu te swo­
je zamiary i roztoczył cały swój plan
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przed oczyma nie mało zdziwionych 
członków rady państwa,

Nieszczęśliwy ten pomysł p. mi­
nistra, dzięki zdrowym poglądom tak 
reprezentantów narodów w radzie pań­
stwa jak i poważnej prasy, znalazł je ­
dnak zasłużoną odprawę i iest na­
dzieja że nie stanie więcej na porząd­
ku dziennym; a wywołał tylko z nie- 
chęcenie pomiędzy urzędnikami, i do­
mniemanie że pan minister zapoznał 
jeden z najgłówniejszych interesów 
rządu, przedkładając ten wniosek ciału 
prawo dawczemu.

R ząd bowiem każdy powinien się 
o to starać usilnie, by urzędnicy jego 
byli zadowoleni a przez to samo za­
chęceni do sumiennego wypełniania, 
swych obowiązków, gdyż przy naj- 
większem poczuciu obowiązków i za­
miłowaniu do pracy nie można od 
urzędnika wymagać zupełnego odda­
nia się z zamiłowaniem swej pracy 
zawodowej, jeżeli troska i niedostatek 
go. gniotą, jeżeli nie ustanna walka o 
byt absorbuje jego najlepsze siły tak 
moralne jak i fizyczne. Rząd zaś, któ­
ry w brew tej zasadzie, sam przeciw 
urzędnikam powstaje, i dziś to im za­
biera, co wczoraj im dać, uznał za 
konieczne, działałby nierozsądnie i na 
swoją nie korzyść; bo przypomnieć 
musimy że nie jedynie zle położenie 
urzędników, ale jeszcze inne politycz­
no społeczne względy, skłoniły p ra­
wodawcę w roku 1873 do polepszenia 
bytu tych współpracowników rządu.

Słuchaiąc wywodów p. ministra, 
a nie znając położenia najniższych u-

Drugi blondyn, oczy niebieskie— jakieś 
takie tęskne, łzawe a rzewne; — wołają go 
Włodkiem, postać dość wątła, nie wielka. Ma 
na sobie mundur szeregowca. Lepsze sukno 
na mundurze i żółty pasek przy rękawie 
odgadnąć nam każą, że to jednoroczny ócho- 
tnik. To rosili, popowicz, słuchacz filozofii; 
najwyższem jego marzeniem, dostać kiedyś 
suplenturę przy jakim ś gimnazjum.

Ojciec jego ksiądz Cyryl, przed laty 
czterdziestu dostał parafie w górach, gdzieś 
hen daleko aż za Łupkoweni, z tam tąd nie 
ruszał się nigdy, tam hodował woły na po­
łoninach i wysyłał je  na jarm arki do Luto- 
w isk , zbierał grosz do grosza i powiadali 
ludzie że miał już spory woreczek. Wydawać 
grosza nie lubił; jedynie na wykształcenie 
syna jedynaka, nieszczędził. „Naj budę cze- 
łowilcom" — powtarzał i choć z bólem serca 
rozwiązywał woreczka.

Przez cały czas swego probostwa, oprócz 
na  targi do Bukowska, wyjeżdżał tylko dwa 
razy, raz do Przemyśla, by wyszukać staneye 
swemu Wołodyinirowi, a drugi raz do Sa­
noka, by go oddać w rekruty, na jednoro­
cznego ochotnika o własnym koszczie; bo mu 
dziekan z sąsiedztwa powiedział że to teraz 
tak  trzeba, lecz skrobał się nie mało staro­
wina, gdy mu przyszło wydać mnóstwo pie­

niędzy na wyekwipowanie syna po formie.
A Włodek poczciwy, kochał kolegów, 

żył z nimi i hulał z nimi, gdy ojciec nade­
słał zasiłek, brał każdy z tego co chciał, a 
gdy nie stało, śpiewali wszyscy razem — 
Tadeusza,

Ot i dziś siedzi ich dwóch na przeciw 
siebie i — dumają.

— Zle z nami, powiada Włodek zasumowany.
— Jakoś to będzie, odparł Stach, ot może 

Bartek co przyniesie od Szmula.
—  Szmul nie da — twarde żydzisico — 

należy mu się już z trzysta guldenów z pro­
centem.... licho z nami...,

W tej chwili odezwały się kroki na 
karkołomnych schodach.

W padł do izby Bartek zadyszany, zna­
ny nam już z wałów, rzucił na stół kapelusz, 
który stoczył się na ziemię.

— A co dał ? pyta Stach szybko.
—  Diabla tam dał, była odpowiedź Bartka.
— A co ni'e mówiłem — zle znami — ode­

zwał się Włodek żałośnie.
— A ty mazgaju, odburknął Bartek gdy­

by" nie ja, to z głodu byście pogineli.
— No radź że a m ądrze— prosi Stacb.
— Jak  tu radzić na sucho, j a  od raua na 

czczo, nawet cygara w ustach n:e miałem—- 
nie macie który tytoniu.

W łodek sięgnął do kieszeni, lecz zna­
lazł tam tylko bibułkę na cygareta, poczęli 
więc szukać wszyscy, wysypywali z różnych 
kieszeń okruchy ty toniu , zmietli trochę ze 
stołu, i cudem prawie udało im się skręcić 
z tego dość spore cygareto. Bartek, poprawił 
z fantazyą gęstą czuprynę udarł kartkę z 
pisanych paiulektów i systematycznie zapalił 
nią podane sobie cygareto.

Pociągnął dwa razy, podał drugiemu, 
ten trzeciemu, a gdy cygareto wróciło do 
niego z powTotem, dobył z kieszeni k am - 
zelki coś zwdniętego, rozprzestrzenił na stole, 
i z zdziwieniem spostrzegli obecni przed sobą 
dwa p a p i e r k i ,  dwa całe banknoty gul­
denowe.

— Z kad  to masz ? zapytał Stach radośnie.
— Od ‘Żobci
— Od której ? . . .
—  A od kaw iarki z piekiełka, obiecała 

jeszcze jutro trzy papierki pożyczyć.
— A niech że eie uściskam;— wołał Stach.
— Będzie czem duszę przywiązać choć zo 

cztery dni, lecz trzeba myśleć co dalej.
W tej chwili wszedł Jasiek do izby, 

posługacz studencki, osmolone, rozczochrane, 
wiecznie śpiące ehłopczysko.

Jasiek ! — zawołał nań Bartek rozkazu­
jąco, — tu masz guldena.
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rz ędnikćw państwowych, sądziłbyś że 
to s ą  panowie, którym miód po brodzie 
ciecze, którym potrzeba tylko jeszcze 
p tasiego  mleka do zupełnego szczę­
ścia ; kto zaś poznał bliżej ich poło­
żenie rzeczewiste, stosunki w jakich 
się obracają, kto wie jak wiele dziś 
potrzeba do najskromniejszego życia; 
ten musi powziąć to przekonanie, że 
pan minister nigdy nie był zmuszony 
wyżyć z rodziną z kilkuset guldenów 
rocznej płacy, że nie wejrzał nigdy 
w codzienne życie tych urzędników, 
którym dochody okroić zamierza; bo 

^naczej nie przedstawiłoby mu się ich 
położenie w tak różowych kolorach, 
ale musiałby sobie powiedzieć sumien­
nie, że mają zaledwie dosyć na naj­
skromniejsze utrzymanie.

Przypomnijmy sobie tylko, co 
spowodowało ustawę z roku 1873 re­
gulującą płace urzędników? Oto w 
czasie sztucznego rozkwitu stosunków 
finansowych w Austryi, podskoczyły 
ceny wszystkich potrzeb życia do nie 
praktykowanej, do owego czasu wy­
sokości, tak że byt społeczny urzę­
dników, nawet i wyższych, których 
płace pozostałe niezmienione, stał się 
prawie nie możebnym,—  nie tylko b o ­
wiem że walczyli oni z niedostatkiem, 
ale nadto odgrywali w społeczeństwie, 
dobrobytem się cieszącym, jako re­
prezentanci władzy rządowej, nader 
mizerną rolę. Uznał to rząd, albowiem 
już w roku 1369 zażądał i otrzymał 
pół miliona, w roku zaś 1872 pięć 
milionów złr. na polepszenie płac u- 
rzędników za pomocą tak zwanego

dodatku drożyźnianego. Nareczcie w 
roku 1873 za inieyatywą rady państwa, 
a nawet na wyraźne życzenia obja­
wione przez Najj. Pana, pomimo sprze­
ciwiania się p. ministra skarbu, przy- 
s tąp :oro do stanowczej regulacyi płac 
urzędników, i podwyższono takowe w 
przecięciu o 30%.

Tym sposobem byt urzędników 
polepszył się o tyle, że przy oszczę- 
dnem życiu, mogli się utrzymać z otrzy­
mywanej płacy.

Stosunki finansowe w państwie 
zmieniły się dzisiaj, nastąpił ów zło­
wrogi krach, a sztucznie podtrzymy 
wany budynek stosunków finansowych 
w państwie runął, pogrzebał w swych 
gruzach dobrobyt wielu ludz; , i wy- 
rodził nędzę wielu.

Urzędnicy, nie biorąc udziału w 
tych, często dwuznacznych operacyach 
finansowych, stali na uboczu, przeto 
też nie dotknął ich ogólny upadek , 
finansowy, przeto też niestali się ofia­
rami nędzy.

Niesprawiedliwem jest przeto ro­
zumowanie : że skoro by t społeczny 
innych obywateli państwa się pogor­
szył, więc i urzędnicy im na równi 
postawieni być powinni, ile że stosunki 
w kraju nie zmieniły się pod wzglę­
dem cen potrzeb do życia o tyle, by 
urzędnik najniższą płacę pobierający, 
mógł, pomimo uszczuplenia takowej, 
mieć byt swój zapewniony.

Uznając zatem obniżenie płac naj­
niższych urzędników za niemożebne 
z żadnego względu, musimy się także 
oświadczyć przeciw obniżeniu płac

urzędników wyższych, bo wszakże je ­
dynym bodźcem dla urzędnika jest ta  
nadzieja że przy gorliwości i sumien­
ności w pełnieniu obowiązków swoich, 
może kiedyś osiągnąć wyższy stopień, 
może uzyskać wyższą płacę właśnie 
wtedy, kiedy stosunki jego rodzinne 
i wiek, większych wydatków wyma­
gają, a usunięcie tej nadzieji wpłynęło 
by demoralizująco na cały stan urzę­
dników.

Nie naszą rzeczą jest, badać, 
gdzie by się w budżecie państwowym 
dały osiągnąć oszczędności; to jednak 
tu  zaznaczyć musimy, że tern co pań­
stwo na urzędnikach swoich zaoszczę­
dzi, tern z pewnością niedobór w bu­
dżecie się nie zmniejszy, a machina 
rządowa chromać pocznie.

Jeżeli zaś na urzędnikach konie­
cznie już oszczędać wypada, to nie 
na owych najniższych kategoryi. G dy­
byśmy się bowiem rozpatrzyli dokła­
dnie w naszym ustroju rządowym, 
znaleźlibyśmy tam mnóstwo wysokich 
posad nie potrzebnych, mnóstwo si- 
nekur, które pochłaniają tysięcy i ty ­
sięcy, a bez których obejść by się 
mężna; znaleźlibyśmy tam mnóstwo 
zbytecznych wysokich urzędów, przez 
których zwinięcie zaoszczędzić by moż­
na sumy znaczne. Jeżeli na urzędni­
kach oszczędać mamy, to racyonalniej 
by było zacząć od tych, których do­
chody wynoszą 60, 40, 30, 25 tysięcy, 
którzy mają swoje majątki, swoje let­
nie pałace, swoje salony i ekwipa- 
ż e , bo wszakże oni głodu nieucier- 
pią, choćby i połowę swej płacy utra-

Chłopiec wytrzeszczył oczy.
Cóż się gapisz błaźnie! — mówił dalej 

Bartek, tu masz guldena, przyniesiesz chleba 
bochen, sześć par ciepłych kiełbasek, trzy 
bałby piwa, tytoniu paczkę małą i samowar 
nastawisz! — herbaty tam będzie jeszcze 
trochę, rozumiałeś ?

Chłopczysko poszedł.
Po chwili siedzieli nasi głodni bohate­

rowie przy uczcie wspaniałej.
No a teraz, kiedy nam się dobrze dzieje 

pomyślmy o tern co dalej począć, odezwał 
się Bartek — bo ta  piątka od Żobci pocz- 
ciw ej, wystarczy najdłużnj na dni cztery. A 
gdy nikł na to się nie odezwał mówił Bar­
tek dalej.

—  Ty Stachu, mógłbyś napisać do ojca, 
że miałeś naprzykład zapalenie gardła, że 
musisz zapłacić lekarza, cyrulika, aptekę i 
jeszcze tam co, —  niech stary przysyła.

.N ie  przyszłe — przysłał nie dawno 
; na febrę — odrzekł Stach.

— 1 °  ty  Włodku, napisz że ci się ba­
gnet złamał, że będziesz siedział w kozie jak  
sobie nowego nie kupisz.

7 “ ^?aj  U ? spokój z bagnetem, odparł 
Włodek, noj stary przysyłał już trzy razy 
na bagnet Jaruany , połapać się gotów

Znowu zadumali się bohaterowie nasi 
aż po chwili Bartek podskoczył na swoim 
stołku i odezwał się do Włodka.

—  Mam myśl genialną —  przednią — ty 
służysz na własnym koszcie?

—  N a własnym.
— Kupujesz sam sobie mundur i armaturę ?
—  Po części.
—  A masz ty  kanonę ?.
—  Czyś oszalał!?
—  Żem nie oszalał zaraz się przekonasz; 

siadaj i pisz list do twego starega.
W łodek posłuszny, dobył arkusz papie­

ru siadł i pisał za dyktującym mu Bartkiem.
* *

We dwa. dni później otrzymał ksiądz 
Cyryl w górach, ładnie wypisany list w  mało 
ruskim narzeczu, następującej treści:

Drogi ojcze! Ponieważ służę przy woj­
sku na własnym koszcie, i muszą przeto tak 
o mundur, ja k  i o armaturę sam się starać, 
ponieważ teraz właśnie uczą nas jednoro­
cznych ochotników, ja k  z dział się strzela, 
a do tego oczewiśćie działo jes t potrzebne, 
którego ja  dotąd nie kupiłem sobie, przeto 
bądź łaskaw, drogi ojcze przysłać mi odwro­
tną pocztą 200 złr. na zakupno działa sześcio- 
funtowego, a to tern pewniej, gdyż w prze­
ciwnym razie musiałbym trzy lat odsługiwać

pożyczone mi działo, co by całą moją przy­
szłość zachwiać mogro.

Zostaję i t. d... twoj syn Włodzimierz.
W kilka dni później siedziała znowu 

nasza trójka w swojej izdebce a sprytny 
Bartek z tryumfem odczytywał następującą z 
gór nadeszła odpowiedź ks. Gwyla do syna:

Lubeznyj synu! Duże meni prykro szczo 
wydawszy na tebe wże tylko hroszej, muszu 
jeszcze teper kupowaty totu einjerige frei- 
wilige kanonu; ałe koły wże takij zakon, to 
posyłaju tobi tych dwista zołotych, a dywy 
sia może byś kupyw czterofuntowu, ta może 
by buła tańsza, ja k  szestofuntowa; a może 
by moż kupyty staru wystrylanu. A chudy 
łehońko koło toho, żebyś sia de neskaliczyw, 
bo to, każut ludy taka armata to hirsza ja k  
jakij rewolwer. A szanuj totu kanonu, bo na 
druhyj rik  Mickanio Bolbeckoko pide na 
freiwilika, ta można bj ju  pomalowały na 
nowo, ta by —■ kupyw, ta by jem u łecksze 
pryjszło taj i mini by sia .szczoś wernułp.

Tylko, bij sia Boba jak  pryidesz do 
domu neprywozysżjrfini toko didka z sokoju.

Do tego listu była załączona okrągła 
suma 200 złr., która bohaterom naszym przy­
dała się bardzn w tej ekw7i]i.



cłli; tam rozpoczynajmy nasze oszczę­
dności, ci panowie mogą już wytrzy­
mać „eine ldeine Reducirung, 4 ale nie 
u urzędników, którzy mają 720 złr. 
rocznej płacy i których jedynym ma­
jątkiem jest kupa dzieci

Aplikanci gimmizyalni.

Lwów 18. Kwietnia. (Kor. Urs.) 
Niedawno mówiliście w swych łamach o pa- 
lyasach naszego społeczeństw  urzędiiiczegH) 
o" — dyurnistacli. Dziś udzielcie gościny.apli­
kantom gimnazjalnym, peusyą homeopatycz­
ną, stanowiskiem podrządnem i iiiepewnością 
ju tra  bardzo do poprzednich zbliżonym. Je ­
dyną różnicą jest — wykształcenie. Ordy od 
tych wymaga sio ukończenia stiulyów uni­
wersyteckich; pierwszym wystarczają szkoły 
ludowe. Tem godniejszem zastanowienia j j | t  
położenie tych nowycli kolegów świata urzą- 
dniczngo. Ilistorya ich jest taką.

Gdzieś — w krótile po krachu wiedeń­
skim roku 187J, gdy epoka „anstryaśfkiego 
rozkwitu ekonomicznego" zakończyła swój 
żywot wyrzuceniem na bruk yyiclu dobrze 
przed tem płaconych techników — zaczęli sio 
oni zgłaszać do Rady szkolnej krajowej we 
Lwowde o nadanie im posad nauczycielskich 
przy szkołach ijealuyeh. Rada szkolna chcąc 
zadość uczynić chwilowej potrzebie poroz­
dzielała między natarczywszych wolne su- 
plentnry, ale w ten sposób żc każdy z nieii 
otrzymał połowo, pensji snplcnta i połowo 
obowiązków do tej posadę' przyw ifu^B elc 
Niedostali oni jeszcze wówczas żadnego ty­
tułu. Godność ieli nazywała się :po prostu 
„połowę}- supkmtury."

Z czasem stosunki sio zmieniły. Gdy 
u nas w ogóle hyperprodukcyi techników' nie 
było, pozostali z nich wkrótce przy szkołach 
tvlko ti, którzy stale zawodowi nauczyciel­
skiemu poświęcić sio zamierzali, ^„kołowa 
suplentiuy" podobała “się jednak w' kołach 
decydujących tak, że przeniesiono j ą  i do 
gniiiUizyćw-G W  dla obdarzanych nią indyy i- 
duów wymyślono nieznany przed tem tytuł 
w hierarchyii profesorskiej— tytuł „aplikan- 
tó w .^ T a k  utytułowani, pobierają oni połowę 
za wysokkj jeszR# płacy suplenta, czyli 25. 
z ł r .  w'. Bil m i e s i ę c z n i k i  nie wiemy już z 
dołu czy z góry? Za to uczą w szkole po­
łowę przepisanej innym nauczycielom liczby 
godzin i pełnią wszelkią związane z temi 
godzinami obowiązki profesorskie ja k : popra­
wianie licznych zadań pisemnych, uczęszcza­
nie na konfereneye i t. d.

Zaraz po jej wyprowadzeniu wywołała 
ta  innowacya w kolach nauczycielskich wiel­
k ą  niechęć. Złośliwsi utrzymywali że stało 
się to dla „podniesienia" powagi stanu — 
nauczycielskiego. Inni dowodzili, że 25 złr. 
nie starczy na przyzwoite okrycie grzesznego 
ciała aplikanckiego, ja k  w ogóle i podwój­
nie datowani suplenei nie mogą dotąd zby- 
tkować w środkach toalety.

Trzeba nadto wiedzieć, że każdy apli­
kant może być wr danej chwili — gdy liczba 
zastępywanych przez niego godzin zostanie 
w inny sposób zapełnioną — bez ceremonii 
odpędzony ezvli jak  się to eufemirzuie na­
zywa „ze służby u w o l n i o n y . W t e d y  wolno

mu iść szukać utrzymania, gdzie mu się podoba.
Znamy n. p. świeży fakt, gdzie takieina 

aplikantowi poruczono pełnienie obowiązków 
przeszkodzonego w służbie suplenta... Tym ­
czasem posada aplikanta została zajętą. Gdy 
zaś suplent wrócił do służby, podziękowano 
aplikantow i, przy czem władze nie zapo 
umiały uznać jego szczególnej gorliwości i 
wzorowej metody w nauczaniu. Zapewniono 
go przy tem że skoro tylko zajdzie potrzeba 
nowych sil, powołany zostanie napo wrót.. Coś 
podobńego, niepraktvkuje się w żadnej innej 
służbie publicznej. Praktykantów koncepto­
w ych— a za takich przynajmniej trzeba na­
szych aplikantów- uważać — żaden urząd 
nie traktował jeszcze na równi z dziennymi 
pisarzam- i zarobnikami. 15 er wszy to przy­
kład takiogo „uwalniania" ze służby i odbie­
rania raz udzibioiiyeli adjutów! Czy przypad­
kiem Wysoka Rada Szkolna rodząe aplikan- 
turę nie zapatrzyła się na jak i Yerwaltungs- 
rat galicyjskiej kolei.

Gdy zresztą do pobierania 25ciu złr. 
potrzeba tej samej kwalifikaćyi co do clesze- 
nia”sio oOciu złotymi i gdv zależy to tylko 
od łaski Wysokiej Rady, któremu wybrań­
cowi dać suplenture, a Któremu aplikauturę, 
przy czem bez należytej skrupulatności w 
ocenianiu kandydatów7 isią postępuje, gdy 
nadto daje to powód do narzekań na dość 
wykształcony system protekcyjny w gmachu 
i l l y  ulic) Czarneckiego — śmiemy niuiej- 
szein zapytać:

1.) Czy aplikantary odpowiadają pedago­
gicznym wymogom szkoły i społecznym sta­
nu nauczycielskiego ?
• ' jTJ. Czy nicnSSPałmiy przy awansach nau­
czycieli a w każdym razie przy 'stopniowania 
miedzy aplikantami a suplentami — zapro­
wadzić ta j f i  sam svstem porządkowy, jakiego 
przestrzegają po innych urzędach, %dzic w 
razie równyjfii kwalitikacyi rozstrzyga pierw­
szeństwo w zgłoszeniu sio do służby?

R ozm aitości.

R z a d k i  j u b i l e u s z : Karol br. K ra m  pre­
zydent Trybunału państwa obchodził 11:1 dniu 5. b 
m. s i  e dni d z i e s i  e c i o letni jubileusz swej. pzyn- 
nej służby rządowej, uroczystość ta, dla swej rzad­
kości*-zasługuje by ja  w-pisniio do am iłów żałwodu 
urzędniczego; — tem bardziej że sędziw y jubilat mi­
mo 90 lat przeżytycli, c ieszy  się dotąd zupcłuem  
zdrowiem i żeżwością. umysłu.

Karol br. Kraus urodzony w roku 173') rye 
Lwowie; już w roku 1899, b ędącjeszcze słuchaczem  
praw, z łożył pierwszą, przysięgę! służbową jako  
praktykant kancelaryjny przy byłym  urzędzie cyr­
kularnym we Lwowie, po ukończeniu zaś stiulyów  
prawmczytdi został m ianowany auskultaniem  przy 
sądzi* krajowym  w e Lwowie. W  *o’śm lat później' 
to jest w  roku ISIS (wiec przed 61 laty) otrzym ał 
liom inacyę na radca Sądu krajowpgo a oraz dyre­
ktora -wydziału prawniczego we Lwowie. Od roku 
1831 piastow ał on urząd prokuratora skarbu, a w 
roku 1833 został m ianowany prezydentem  sądu 
krajowego ^szlacheckiego) wc Lwowie. W  roku 1840 
opuścił on kraj nasz, przenosząc się  do W iednia  
na posadę w ice prezydenta najw yższego Trybunału 
sprawiedliwości, puczem od roku 1 8 5 f  b y ł m ini­
strem spraw iedliwości rlo r. 1837 w  k+óryin to roku  
objął urząd prezydenta najw yższego Trybunału.

Zauważyć tu musimy że jub ilat nie przery­
w ał aż dotąd swej służby czynnej, w prawdzie w 
roku 1863 został na własne żądanie'pensyonow any, 
ja k o  prezydent najw yższego ‘Trybunału; w yk on y­
w ał jednakże dalej bez przerwy służbę jak o  kan­
clerz orderu złotego runa, a od !). maja 1866 roku 
ja k o  prezydent Trybunału państwa, zaś w roku 
1871 został m ianowany dożywotnim  członkiem  
Izb y  panów.

Nąjsędziw szy ten sędzia  w państwie odzna­
czał się  zawsze prawością, nieskazitelnością chara-, 
ktpru, niepospolitą znajom ością ustaw, a co' najwa­
żniejsza zupełną n i e z a w i s ł o ś c i ą  swoją ja k o  
sędzia , i sumiennym wymiarem spraw iedliwości. 
J est to pruwdżTwy wzór sędziego, który  bez o g lą ­
dania się  ua jak ie  kolw iek Względy lub stosunki, 
w olny od wszelkich „ pływ ów  ozy to  politycznych, 
czy  społecznych lub osobistych, w ypełn iał zaw sze  
sumiennie św ięte obow iązki kapłana Tem idy, a  
przy tern b y ł ludzki ja k o  przełożony.

T o też obsypano go w  dniu jubileusz:: ze­
wsząd oznakam i czci i uznania. Najj. Pan w y sto ­
sow ał doń pismo odręczne, wyrażając mu serdeczne  
podziękow anie i najzupełniejsze' uznanie zasług)' 
położonych wśród tak długoletniej służby publicznej.

A rcyksiąże Karol Ludwik nryesłał mu życze­
nia m inistrowie i prezydenci w szystk ich  sądów w ie- 
dcńsKich złożyli mu osobiście swoje gratu lacje , na- 
koniee wicie odezw i adresów były7 wyrazem  w y­
sokiej czci ja k ą  jubilata otoczono. Pom iędzy adiu- 
sarni podnieść nam w ypada adres: Izby panów, 
Trybunału państwa, Sądu w yższego w Bernie, Sądu  
krajowego w Lincu, wielu bardzo sądów pow iato ­
w ych i prokuratoryi państwa, a głów nie adres sę- 
Udów wschodniej Gajicyi, pośw ięcający dziękczynne  
wspom nienie płodnej działalności jub ilata w kraju 
naszym, jak o  sędziego i ja k o  profesora prawa.

Cały stan urzędniczy w ziął serdeczny ud zia ł 
w  tej uroczystości, poświęconej prezydentowi T ry­
bunału państwa, u którego już nie jeden urzędnik  
znalazł skuteczną ochrono przeciw sam owolnym  ? 
często niej/rawnym i krzywdzącym  rozporządzeniom  
adm inistracyjnym .

4! n i  e r  e  t u r a  : pan R a m a c h  M a c i e j  
nadradca skarbowy7 i naczelnik powiatowej dyrek- 
cy i skarbu w Przem yślu na w łasną prośbę zbstał 
przeniesiony w sta ły  stan spoczynku. Dąwjadujem y  
się. zawsze skrzętnie o dobrych stronach przełożo­
nych urzędów pod względom ich  obchodzenia się  
z podwładnym i im urzędnikam i, i podnosimy chę­
tnie ludzkość, spraw iedliw ość i sum ienność okaza­
ną. przez przełożonych względem  podwładnych, clnf*  
cniżby połączoną i z najsmowszyniii w ym aganiam i 
pod względem  w ykonyw ania obow iązków  służbo­
wych. I w tym  wjHiatlku zaciągaliśm y skrzętnie  
wiadom ości w tym  kierunku, nie znalazłszy jednak  
do zanotowania nić dodatniego — zam ilknąć nam  
w ypada.

C i e k a w e  - l a t y  s t a t y s t y c z n e  docho­
dów, w ydatków  i długów w szystkich  państw  euro- 
pćjskich podaje znany7 sta tystyk  Kolb, oblicza on do­
chody7 roczne w szystkich  państw  europejskick"(iictto) 
w przybliżeniu na 10.730 m ilionów marek, rozcho­
dy zaś- na 11.207 m ilioiiów marek, niedobór w ięc  
wynosi 537 m ilionów. Zaznacza daiej ten sta ty sty k  
że 0P55 procent w ym ienionych dochodów n etto  
absorbują trzy tylko pozy7cye, m ianowicie w ydatki 
na utrzymanie dworów panujących, wojsk i na od­
setki od długów państw ; na pierwszą pozycyą w j7- 
pada 160,3 m ilionów marek, na drugą (yo jsk o  lą­
dowe i marynarka wojskowa') 3,372 m ilionów marek. 
Tym  sposobem  pozostaje na inne potrzeby7 państw  
38,4ó proc. czyli 4,126 mil. marek. Ciekawe jest  
zestawienie’ długów państw, które od 3 ■/» lat wzro­
sły  w całej Europie o 4,179 mil. W prawdzie od 
tego czasu podniósł się  także znacznie majątek na­
rodowy7, szczególniej przez nabycie kolei żelaznych, 
m ianowicie w B e lg ii'i  południowych Niem czech, je ­
dnakowoż straty spowodowane -wskutek wojen są  
znacznie 4  iększe. T ak oblicza Kolb, że sama woj­
na krzym ska kosztow ała  państw a biorące w7 niej 
udział 61)00 mil. m. z czego 4,300 mil. zebrano w 
drodze zaciągniętych pożyczek. W ojna niem iecko  
francuska z r. l3 7 0 -l8 7 l kosztow ała  Francyę (rząd 
państw ow y i naród) 10 miliardów franków w z ło ­
cie. W ydatek pieniężny R ossyi na ostatnią wojnę  
turecką podaje Kolb z uwzględnieniem  różnicy  
ażia na 2,500-3,0 mil. m. D ług i państwow e całej 
Europy na r. 1878 w ynoszą 81,183 mil. m. m iano­
w icie przypada na A W lją i Francyą po 15,500 mil. 
m., R ossyą 12,000 mil m., A ustryą-W ęgry 8,400, 
Hiszpanią 8,000, W łochy 7,40j) Turcyą 5,000, Niem ­
cy 4,000 mil. m. i t. d. Najmniej długów  państw o­
w ych posiada Szwajcarya (26 mil. m.) i Serbia 
(12 mil. m.)

P a n  s t a r o s t a  f s ł o m i  : R ozum ieliście  
mnie Indzie ?... tak prawił pan starosta w  X. do 
zgrom adzonych wójtów  nadgranicznych w iosek  
sw ego pow iatu... rozum ieliście mnie mdzie ?.. z po­
wodu zarazy na bydło zaprowadzona została kon- 
tu m a cy a ; ale nietylko bydła z zagranicy przypę­
dzać wzbroniono, ale w  okręgu trzym ilow yir w  
kraju żadnej paszy, słom y lub siana ze w si do w si 
przewozić niewolno. Postaw icie zatem straż na gra­
nicy każdej wsi, która ma odbierać przejeżdżającym
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w szelką słom ę lub siano, gdyby na wozie znalazła. 
Rozum ieliście mnie?

— A  rozumieli odpowiada jeden z rezolut- 
niejszych wójtów, a jak  ksiądz pojedzie? a bedzie  
m iał słom ę w siedzeniu ?...

To przeprosić ładnie i odebrać, odpowiada  
pan starosta, bo to dla dobra kraju.

— A  ja k  pojedzie ja k i pan starosta, pyta  
znowu wójt ciekaw y?

— T akże odebrać,_ bo prawo i dobro kraju 
w yższe ja k  każdy urzędnik, poucza znowu pan sta­
rosta i d od aje: A  teraz idźcie i róbcie jak  wam  
poleciłem.

A  kilka dni później w yjechał pan starosta, 
do wsi s\vego powdatu, o k ilka mil odległej, w pil­
nej spraw ie, a że niem iał pow ozu, w ięc w yjechał 
Pa. najętj m. Z powrotem w ypadło mu prze­
jeżdżać przez taką w ieś zakontumacow aną. Zaledwo 
wjechał do w s i , już dwóch strażników zatrzym ało  
go. _ I

. Słom ę niewolno przewozić tędy powiada ■ 
z nich jed en , zabierzem y tę słom ę z siedzen ia , bo 
taki rozkaz.

• , • to Przykro dla pana starosty, bo raz
cierpiał na podagrę, w ięc jak że  tu jechać, stojąc na

" ?Z,,P;- a P°"d"re jakoś nieładnie żeby* pan 
s .uosta jech ał tak na drabinie, w ięc zaczyna straż- 
lnkoin przedstawiać, żcjed zio  z m iasta, gdzie niema 
z.uazy na bydło, że nie był w takiej" m iejscowości, 
guzie zaraza panuje i t. d. ale w szystk ie te pers- 
w azye n ieodniosły pożądanego sk u tk u , bo straż 
pozostała przy swojem żądaniu.

A  czyż mnie liiepoznajecie ? wszakże ja  
wasz starosta, przytacza nagabyw a|iy ostatni swój 
argument.

.1 °  mi w szystko je d n o , odpiera strażnik, 
prawo wm ksze, jak sam Bjm starosta, tak  wójt■ na­

szywali^ i zabrał panu staroście słom ę z siedzenia.
Dnia tego widziano pana starostę wjeżdża- 

jacego na gołym  w ozie do miasta.
. P rzybyw szy do dom u, położył się  do łóżka,

1 robiono mu ciepłe ok łady na nogi.
. . Oddać mu jednak m usim y tę  sprawiedliwość,
r/-e i po tym  w ypadku pouczał w ójtów , że prawo 
'VV‘s;fe Pan starosta; kupił sobie jednak zaraz 
wozoic na rysoracli w którym  można jeździć bez 
słom y (autentyczne).

Z  patryarclialnycli czasów. Ciekawe  
-zczególy  podają i.roniki niem ieckie, o płacach ja- 
'u  pobierali urzędnicy' w N iem czech, zaraz pobu­
wniczemu tM ydziesrolotnięj wojny. Donoszą one 

mtęclzy mneini że w  obwodzie Eslingen w W irten- 
1361 p i ,  pobierali urzędnicy tytułem  płacy bardzo 
™a s’lm3. g o t ó w k ą z a  to ale pobierali mnóstwo 
toznyeh w iktuałów  i innych przedmiotów i tak  n. p. 
ptrzym yw ali: na now y rok piern ik i; w zapusty  
K lin , kapłony i gęsi; na Wielkanoc ja g n ię , ser i 

P.° żniwach ser , kiełbasy' i ryby ; w dzień 
sw . Marcina wilio i gęś; na boże narodzenie mięso, 
kapłony, placki i precle; w  czasie w izytacyi urzę­
dów przez przełożonych otrzym yw ali: chlćb precle 
i ser; w czasie jarmarku pieczeń i miód; dostawali 
także rękawice letnie i zimowe, co roku po parze, 
uprocz tego pobierali przy różnych sposobnościach  
od rządu różne podarunki, ja k o to : musztardę, gotu- 
wane v i no  m iód, ryby, owoęe, zboże, kapustę, 
groeli, chlćb, m asło, ja ja , korzenie, drzewo i t. d. 
Jezew iście ze yrzędujcy, którzy byli zajęci w yda­

ja n ie m  t;, cli w szystkich rzeczy pobierającymi, oska­
rżali s.e bardzo na przeeiM enie praca. Ńa to m iast 
pcduerał burmistrz regent w Eslingen gotówka- tylko  
100 florenowy ro cz n ie , tajny radca najwyższe) w ła­
dzy rządowej 40 florenowy zaś drugi burmistrz 80 
norenow.

Ciekawe to by ły  czasy.
Dobrze poinform owany przem yski 

■orespondcut Oazę ty narodowej, donosi jej pod  
dniem .). b. m. że na dniu tym  odbyły się  w Prze­
krwi , r ew iz je , przy których zabrano około
oOO egzemplarzy broszury „M ołot,“ że lulku studen- 
.irm,J”iZ‘\ aiPsztołvano 1 że rew izy t te odbyły się w  
ł - , . k sięży  kanoników K ordasiew icza i Szasz- 
.  . lcf  l 1 wdomaeh profesorów R ozłuckiego i A n-

e." 'cza- D ziw i nas to bardzo, że komuś to spra- 
i r r a i £ T  przyjemność, podawania dziennikom  kra- 
nietviL-^V1a^ omoi ci z n p e ł n i e  z m y ś l o n y c h ,  które  
osohntn < ln lkom samym, ale także i dotyczącym  
nrzvio l ^ Vatlp-m sprowadzają często liczne' nie- 
t a k a & oi: 4 ;  nie P ierw szy to raz, puszczono 
że niedawno zk^ r.ze“ .vś ia , bo przypom inam y sobie 
kralfiuTni, 9 ’ • °.s don loS  jednem u z dzienników
wierutnein t l " ' 6! 1 Przem yska się  zawaliła, co było  
koi-psnr,nrlontn ^  Ctóż prostując doniesienie
„„ - A .  f. G azety Narodow ej, zawiadam iam y

<llIla 9- b - m- odbyła Sie w Przem yślu tylko  
po-,,.mrUn" 1Z't ‘V 'lrZ' której niezabrano ani jednego  
.-o- plarza broszury „M ołot;“ że tylko jednego

studenta przyaresztow ano, którego po ■wyjaśnieniu 
sprawy w kilka dni później puszczono n; w olności; 
że nakoniec ani u k sięży  kanoników K ordasiew icza  
i Szaszkiew icza ani też u profesorów lłozłuck iego  
i A ntoniew icza rew iz ji nic przedsiębrano.

Petycya dyetai-ynszów w  Cieszynie. 
Dyetaryusze Szląska wnieśli jeszcze przed iię c iu  
laty prośDę do rady państw a o polepszenie ich bytu ; 
gdyT jednak dotąd ta ich prośba załatw ioną niezo- 
stała, wnoszą teraz ponowną, opatrzoną podpisami 
dyetaryuszów całego kraju. Życzyć by należało by  
ta prośba odniosła skutek pożądany, bo mozeDy 
przjiem  1 naci dyetaryusze skorzystali.

Z ia rn k o  do ziarnka. W  poruszonej 
przez nas spraw ie, zawiązania stow arzyszenia ma 
jąęego  na c ;lu zbieranie * odpadków na cele dobro­
czynne, znajdujemy w różnych stronach kraju ser- 
deezne poparcie. Przy tej sposobności dowiadujemy 
się,! że w iele osób , którzy zajmują się  zbieraniem  
odcinków z cygar, odsyłali takow e dotąd do Biały, 
zkąd w ysyłano je  do Czech. Ozyż to nie szkoda, 
żeby nasz biedny kraj, w' którym tyle nędzy jest  
do poratowania wysyła# wdowi swój grosz, bogat­
szemu 'krajowi. Prosimj' w iecS y ch  w szystkich  k tó ­
rzy podobne odpadki zbierają, by zachowali je  tym ­
czasowo u sieb ie , aż do zawiązania się projekto­
wanego tow arzystw a w kraju.

Otrzymaliśmy także obszerną korespunden- 
cyę w  tej spraw ie, w której korespondent napro­
w adza bardzo trafne uw agi, podobnego towarzystwa  
dotyczące. Dla braku miejsca, podamy tę korespon­

d e n c ję  w następnym  numerze.

Eorespondencye.

Nieuwzględnianie krajowców przy 
obsadzeniu posad rządowych. K r a k ó w  
dnia 20. kwietnia R. S. Nikt nas posądzić 
nie morze o brak gościnności, cała przeszłość 
narodu naszego świadczy chlubnie o tej cno­
cie narodowej, która cząsami nawet, posu­
nięta za daleko, na szkody nas narażała, a 
pojedynczych przyprowadzała do utraty 
znacznych fortun.

Nie skąpiliśmy nigdy chleba naszego 
dla obcych przybyszów, owszem doznawali 
oni u nas zawsze gościnnego przyjęcia i wzbo­
gacał się nieraz naszym kosztem.

Każda jednak cnota ma swoje granice, 
po za które wysunięta przestaje być cnotą, 
a staje się wadą. T ak też i godpodarz go­
ścinny, który w zapale gościnności oddaje 
wszystko gościowi, marnuje majątek, krzywdzi 
stroją rodzinę i grzeszy nadmiarem benoty. 
Taki sam grzech popełnialibyśmy, gdybyśmy 
obojętnie patrzali na to jak  posady czysto 
rządowe, czy prywatne w kraju naszym b^H 
w ają oddawane obcym.

Młodzież bowiem nasza, po ukończeniu 
odpowiednich stuilyów ma wszelkie prawo 
żądania, by ją  uwzględniono przy obsadzaniu 
tych posad, tern bardziej, że przy braku od­
powiedniego rozwoju przemysłu i handlu w 
kraju, nie ma ona innego pola do pracy; a 
przy tem będąc wykształconą w kraju i nie 
w ładając dostatecznie obcymi językami, tyl­
ko z trudnością znajduje zajęcie za grani­
cami kraju.

Starania więc nasze powinne być skie­
rowane ku temu, by posady w kraju tylko 
młodzieży krajowej były udzielane z bezwa- 
runkowem wykluczeniem obcokrajowców; — 
a uznała tą potrzebę także delegacya nasza, 
bo poczyniła odpowiednie kroki, i otrzymała 
od ministerstwa przyrzeczenie, że przy obsa­
dzaniu posad rządowych, wyłącznie tylko 
krajowcy uwzględniani będą.

Pomimo tego przyrzeczenia dzieje się 
często inaczej: a nowy fakt ujemny w tym 
kierunku mamy do zanotowania. Oto przy

ostatniej nominacji urzędników pomiarowych 
do ukończenia robót katastralnych zamiano- 
wano dla komisy! krakowskiej 12 niemców, 
którzy jnż objęli swe posady; zaś dla komi­
s j i  lwowskiej zamianowano na 20. urzędni­
ków trzech czechów. Jest to krzywda nam 
wyrządzana, jest bowiem w kraju dosyć, od­
powiednio uzdolnionych techników, którzy 
utraciwszy pc ostatnim krachu zajęcie, tulą 
się dziś gdzie mogą, często nawet w zawo­
dach najsprzeczniejszych ze swojem powoła­
niem , jest nawet wielu takich. którzv dotąd 
jeszcze daremnie ‘Szukają zajęcia odpowie­
dniego; a z drugiej strony wierny żc wielu 
kompetentów krajowców, ubiegających się o 
te posady, nic uwzględniono, nadając je  ob­
cym. Podnieść także musimy, że urzędnik 
pomiarowy, nie posiadający języka krajo­
wego będzie miał wielo przeszkód w kraju 
do zwalczenia; wchodzi 011 bowiem w bez­
pośrednią styczność z ludem, a nieznając jego 
języka bedzie musiał używać tłumacza, co 
oczewiście oddziaływać będzie niekorzystnie 
na postęp robót jego.

Nietylko jednak w tym rodzaju służby 
rządowej mamy do zanotowania pomijanie 
krajowców przy obsadzania posad, w zarzą­
dzie bowiem telegrafów i poczt, gdzie dotąd 
de jure  język polski zaprowadzony niezostał, 
nielepiej się dzieje. W obrębie naprzykład 
lwowskiej dyrekcyi telegrafów, na 16 wyż­
szych urzędników' jest tylko c z t e r e c h  po­
laków' ,  a przy sposobności każdego obsa­
dzenia wyższej posady, obcokrajowcy mają 
tam pierwszeństwo, co zniechęca niższych 
urzędników, którzy widzą że wyższe posa­
dy są dla nieli niedostępne.

Dalej nasza dyrekeya domen i lasów 
w Bolechowie, postawiła sobie zadanie w y­
korzenić wr zażądach żywioł krajowy zupeł­
nie, wszędzie wice, gdzie tylko może u s u w a  
urzędników lcrajoców z posad, pensyonr.jąc 
ich. i obsadza posady tym sposobam opróż­
nione miemcami. Jakie zaś rezultaty osiągnę­
ła  ta  gospodarka, doniosę wam w najbliższej 
mojej koiespondencyi. —

Upominanie się o uwzględnianie k ra ­
jowców przy obsadzaniu tych posad, z na­
szej strony nie jest to nienawiścią plemienną, 
nic* jest to ów' „Nationalitaetenliass“ — któ­
rym to wyrazem niemcy tak chętnie, a tak 
bezpodstawnie sic posługują, mówiąc o sto­
sunkach w kraju naszym,— ale jest to walka 
o byt naszej młodzieży, ale jest to walka o 
nasze prawa narodowe, o ścisłe przestrzega­
nie nadanego nam praw a, używania języka 
ojczystego w urzędach.

To też przy każdej sposobności o te 
prawa upominać się powinniśmy, a obowiąz­
kiem delegacyi naszej je s t, stać na straży 
tych praw naszych i^nie dopuszczać uszczu­
plenia takowych.

Ruch stowarzyszeń.

Uo stowarzyszeń urzędników w
kraju. W prawdzie jesteśmy tego zdania, że 
nasze stowarzyszenia urzędników, na tem sko­
rzystać mogą. jeżeli utrzymają łączność z 1. 
ogółnem stowarzyszeniem urzędników aust. 
węg. monarchyi, zdania tego naszego mena-



—  24 —

rzucamy jednak  nikomu, i oświadczamy że 
naszem zadaniem jest popierać wszystkie sto­
warzyszenia urzędników w kraju, bez różnicy 
czyli one utrzymują łączność z ogólnem sto­
warzyszeniem, czyU też działają odrębnie, bez 
tej łączności. Będziemy więc chętnie ogłaszać 
w tej rubryce wszystkie wiadomości doty­
czące ruchu stowarzyszeń urzędników w kraju, 
zapraszamy więc dyrekcye do nadsyłania nam 
sprawozdań rocznych z czynności stowarzy­
szeń; jak  nie mniej ogłoszeń które bezpłat­
nie umieszczane będą.

Stowarzyszenie urzędników w Prze­
m yślu. Dyrekcya tego sowarzyszenia i rada 
nadzorcza ukonstytuowały się na dniu 15. 
b. m. przewodniczącym dyrekcyi został wy­
brany p. Karol K reczm er, radca sądu k ra­
jowego, zaś zastępcą przewodniczącego p. 
Klemens Sienkiewicz profesor gim nazjalny; 
przewodniczącym rady nadzorczej wybrano 
p. W iktora Nenela radcę sądu krajowego.

Stowarzyszenie pocztmistrzów kra­
jowych wykazuje następnjący bilans za rok 
1878. Gotówka pozostała w kasie 759 złr; 
udzielone pożyczki na skrypta i weksle 11056 
złr, do funduszu pensyjnego włożono w tym 
roku 100 złr, na inne wydatki 110 złr, ra ­
zem 12025 złr. Stan bierny przedstawia się 
w następujący sposób: udziały członków wy­
noszą 9598 złr; zaległe procenta 160 złr; 
fundusz rezerwowy 1841 złr. fuudusz pensyj- 
ny 11 złr; czysty zysk 415 złr. Ogólny obrót 
kasowy przedstawia sumę 45908 złr, koszta 
administracyi wynoszą 212 złr. Liczba człon­
ków 299 zdeklarowanymi udziałami w łącz­
nej sumie 21720 złr. —

Stowarzyszenie adwokatów: Lwów 
dnia 19 kwietnia (kor. Urz) B : Przez wprowa­
dzenie wolnej adwokatury, przestała ona być 
tak  rentownym zawodem ja k  była przedtem, 
liczba adowokatów mnoży się z dniem każ­
dym, kraj co raz więcej ubożeje, a stagua- 
cya we wszystkich kierunkach niemało czuć 
gie daje w zawodzie adwokackim tak że dziś 
adwokat bardzo często znajduje się w tern 
położeniu, że nie tylko, dla zabezpieczenia 
przyszłości swojej na starość i swej rodziny, 
nic zaoszczędzić nie jest wstanie, ale często 
nawet niema dostatecznych dochodów na opę­
dzenie codziennych potrzeb i znacznych ko­
sztów z utrzymaniem kancclaryi połączonych. 
To spowodowało liczne grono adw okatów , 
lwowskich do podniesienia myśli zawiązania 
stowarzyszenia adwokatów król. Galicyi z W. 
księstwem Krakowskim, — które by miało 
na celu wzajemną pomoc adwokatów i ich 
rodzin, tudzież przestrzeganie interesów stanu. 
Podobne stowarzyszenie należycie pokierowa­
ne, może odnieść zbawienne; skutki, nietylko 
dla adwokatów samych, ale także i dla k ra­
ju  całego, bo jeżeli tylko podejmie skutecz­
ną walkę z pokątnem pisarstwem, już przez 
to samo zasłuży się dobrze krajowi. —

Grono założycieli, uprosiło wnioskodaw­
cę adw. p. Teobalda Semilskicgo do poczy­
nienia przedwstępnych kroków, który też spro­
sił zgromadzenie adwokatów lwowskich, któ­
re odbyło sio n a  dniu 6. kwietnia w salach 
Izby adwokatów. Xa tern zebraniu wybrano 
komisyę do wypracowania sfatutów, w której 
skład weszli adwokaai, panow ie: Rayski, Sc- 
milski, Popiel, Jekeles i Till, a która* ukon­
stytuowawszy się natychmiast, w ybrną prze­

wodniczącym p. Rayskiego; zaś zastępcą prze­
wodniczącego i referentem p. Semilskiego.

Komisya ta  odbyła już kilka posiedzeń 
i wkrótce ma wystąpić z projektem statu­
tów. Przesyłamy jej serdeczne: Szczęść Boże!

Stowarzyszenie urzędników i sług 
c. k. uprz. kolei Karola Ludwika: ma­
my przed sobą roczne sprawdzenie tego sto­
warzyszenia „oszczędności i k redy tu ;“ spra­
wozdanie to jest jednak tak nieszczęśliwie zesta­
wione, że mimo najlepszych chęci, niejesteś- 
my w stanie cośkolwiek dowiedzie się z ta­
kowego, gdyż ani stanu czynnego i biernego, 
ani też bilansu nieuwidoczniono w takowem, 
a zestawiono jedynie dochody i wydatki a 
i w tern zestawieniu zachodzą rażące pomył­
ki i nieprawdopodobieńswa, tak naprzykład 
wstawiono w rubrykę dochodów: stypendium 
w sumie 493 złr.t,— która to kwota zdaje
sie do rozchodów należeć bedzie.* , . ł ,

W kładki członków miały wynosić w 
roku 1878 — 36369 złr. 88 ct; zaś w rubyce 
wydatków wstawiono: zwrócone wkładki z 
sumą 28.558 złr. 87 ct. Stan kasy z końcem 
roku wynosił 1772 złr. 58 c t  ogólny zaś 
przychód 137308 złr. 79 ct. O zyskach nie- 
wspomina nic to sprawozdanie.

Również w statucie tego stowarzysze­
nia spostrzegamy wiele wadliwości, dla tego 
pomówimy w najbliższym czasie obszerniej
0 tem stowarzyszeniu.

Ogólne stowarzyszenie urzędników
austr. węg. monarchyi rozdzieliło w 1. kwar­
tale 1879 r. z procentów ogólnych funduszów 
wsparcie w 62 wypadkach, biednem rodzi­
nom urzędników, w łącznej sumie 1302 złr, 
z której to sumy przypada 392 złr. na Wiedeń
1 okolice, reszta zaś to jest 910 złr. na inne 
kraje koronne monarchyi. W  dziale aseku­
racyjnym, w marcu b. r. był ruch następu­
jący : Wpłynęło nowych zabezpieczeń na ży­
cie w przeciągu marca 378; zabezpieczony 
kapitał 408.605 złr. renta zaś 1200 złr. Stan 
odziału zabezpieczenia życia przedstawia się 
z 31. marca b. r. w następujących cyfrach: 
polic obowiązujących było 31106; suma za­
bezpieczonego kapitału 29,350.523 złr; suma 
zabezpieczonych rent 57872 złr. W  skutek 
zaszłej śmierci zgasło od początku roku bie­
żącego 87. umów zabezpieczenia na wypadek 
śmierci, wskutek czego przyszedł do wypła­
ty  zabezpieczony kapitał w łącznej sumie 
68050 złr. Premie za miesiąc marzec wynosiły 
60430 złr. —

Kącik literacki.

W ydaw nictw o fnstrukcyi dla w yk o­
naw ców i sług sądowych, o którem wspom inaliśm y w  
zeszłym  numerze, ja k  się dowiadujemy, je st  już za­
pewnione dzięki licznem  zam ówieniom  zc strony  
Prezydyów sądów kolegyalnych i Naczelnictw  są­
dów pow iatow ych, i przyjdzie w krótce do skutku, 
tak, że prawdopodobnie już w czerwcu będzie to 
dziełko prenumeratorom rozesłane. D la obzimjomie- 
nia interesowanych z treścią tego dziełka, podaje­
my tu głów ne dzia ły  takow ego i tak traktu je: 
D zia ł I. o prawach i obow iązkach ogólnych sług  
sądowych z dodaniem roty przysięgi służbowej. 
Dział. II. obejmuje obow iązki szczegółow e a m ia­
now icie: a. pełnienie posług kacelaryjnych; b. dorę­
czenia; c. w ykonam e aktów  egzekucyi różnych ro­
dzajów i stopni; d. w ykonanie innych zleceń sądo­

wych. W  dziale III. um ieszczone są wzory n iektó­
rych relacyi i protokołów. D zia ł IV . podaje prze­
pisy  dotyczące należytości woźnych za ich czynności 
urzędowe. W V . dziale um ieszczona je st  osobna in- 
strukeya dla dozorców w ięzień  i aresztów przy są­
dach pow iatow ych. W  dziale VI. są streszczone prze­
p isy  ustaw y karnej odnoszące się  do osób i czyn­
ności urzędowych. N akonlec w dziale VII. je s t  um ie­
szczony wyciąg z przepisów em erytalnych. —

Jak w idzim y instrukeya ta  opracowana  
wszechstronie i dokładnie, a przytem  popularnie, 
odpowie w zupełności swojemu zadaniu, powinna 
zatem znaleść się  w  każdym  sądzie, w ręku każde­
go woźnego sądowego. Nakład będzie zastosow any  
do liczby zam ówień, dla tego też, k tob y  jeszcze  
chciał to dziełko nabyć, pow inien wcześnie zgłosić  
zam ówienie swoje w prost u autora p. Karola Szu- 
reka sędziego w  M ilówce. —

JlV »  :gląd sądowy i administracyjny 
w ychodzący już czw arty rok we L w ow ie, jest dla 
urzędników sądow ych i adm inistracyjnych, którzy  
pragną obznajamiać się  z doświadczeniem  praktyki, 
z rozporządzeniami władz i sta tystyką  urzędową; 
bardzo pożądanym przewodnikiem , podaje on bo­
wiem  obok treściwie i um iejętnie przedstaw iou/ch  
w ypadków  praktycznych, orzeczenia Trybunałów  
państw a, adm inistracyjnego i kasacyjnego, zapiski 
literack ie , rozporządzenia w ładz w yższy ch , w iado­
mości urzędowe, a w  ostatnich kilku numerach 
podał on statystyczne zestaw ienia czynności w szy­
stk ich sądów, tak obwodowych ja k  i pow iatow ych  
z bardzo trafnemi uwagam i, i uważam y to za nasz  
obow iązek zwrócić na tą pracę uw agę panów' urzę­
dników sądowych.

W ędrow iec : tygodnik  ilustrow any, po­
św ięcony krajoznaw stw u, naukom przyrodniczym, 
wynalazkom  i t. d. w ychodzący w  W arszawie, je st  
jedynem  pismem polakiem w ‘tym  rodzaju; redago­
wany przytem sumiennie] i przez znakom ite s iły  
naukowe, zasłużył sobie ten tygod n ik , na w iększe  
względy, jak  dotąd doznaje w G alicyi.

Numer 120. (a ogólnego zbioru 850. Tom  
X X X III.) W ędrowca za w iera :

^ajem nicza część św iata, ostatnia podróż H. 
M. Stanleya , przekład M. J. B . (d. c., z 3 drzew.—  
Od zmroku do świt::, przez autorkę pow ieści „Od­
kupiona przez miłość", z ang. tłum Ewelina F. (d. 
c.). — Gubernia płocka; m ateryał do „Słow nika  
geogr. króleu'stwa polskiego krajów przyległych", 
dostarczony przez p. Franciszka Olszewskiego (d. c.) 
Kąpiele Scnw arzeńberg, w ęgiersk i Graefenberg na 
Spiżu, opisał H enryk M iildntr (d. c.). — W yprawy  
podbiegunewe szwedzkie, podał Artur Sulimierski 
(dok.) Opis osady Radoszyce przez A. Kuczborskieao. 
Kronika geograficzna — N ow ości: krajowe, zagra­
niczne, nekrologia. — D la nanki i rozrywki. — Ko- 
respondeneya od redakcyi. — Zagadnienie m ate­
m atyczne i rozwiązanie.

Korespondencya redakcyi.
Prenumeratorom, naszym  pp. M. G. w Tarno­

polu ; A . S. w Podhajcach ■ F., T. i D. wr Krakowie  
na dworcu]; F. R ., Z. K ., J . H. w Strzyżow ie, W. 
F. w Nadwornej i szanownem u T ow arzystw u urzę­
dników w K ołom yi w ysła liśm y zareklam owane nu­
mery powtórnie.

Panu Stan. Tow. w P radze;  redakeya nasza  
działa zupełnie niezależnie i nie je st  zaw isłą od 
żadnego tow arzystw a urzędników. Ofiarowanej nam  
korespondencyi chętnie użyczym y m iejsca w ła ­
mach pism a naszego, o ile takow a będzie zgodną 
z jeg o  kierunkiem.

Panu K r. Sz. w Mi.... Za inform acyę dzięki, 
skorzystaliśm y z niej. W pisaliśm y oraz pana na  
listę  członków zaw iązać się  m ającego tow arzystw a  
dobroczynnego „ziarnko do z.arnka.“

Szanownemu Towarzystwu  św. W incentego a  
Paulo w Przem yślu. Najlepiej m oże się szanowne  
T ow arzystw o przyczynić do zaw iazania się  Stow a­
rzyszenia dobroczynności „ziarnko do ziarnka"  
przez zbieranie członków dla tego  nowro zaw iązać  
się  m ającego towarzystwa, i podawanie nam nazwisk  
tychże, ‘ a gdy się zbierze odpow iednia ilość człon­
ków  postara się redakeya o w ypracowanie statutu  
i o wprowadzenie stow arzyszenia w życie.

Sprawozdanie z czynności stow arzynia po­
damy w następnym  numerze.
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O G Ł O S Z E N I E
I. ogólnego stowarzyszenia urzędników austr. węg. Monarchyi.

.

zwyczajne walne zgromadzenie
odbędzie się

w piątek na dniu 30. maja 1879 r. o godzinie 4. po południu
w wielkiej sali cesarskiej Akademii Umiętności we W iedniu

I .  p l a c  ■ u .n iT T ^ e r s i t e fa .  USTr. 2 .

P ® F Z | 4 e l c  i z i e u f t f :
1. Sprawozdanie rady  zawiadowczej z czynności w roku 1878.
2. Sprawozdanie wraz z wnioskiem wydziału nadzorczego, i powzięcie uchwały.
3. Postanowienie względem nadwyżki pozostałej z obrotu.
4. Powzięcie uchwały co do zmiany IV. rozdziału statutów (§§. 92— 119.)
5. O brada i powzięcie uchwały nad wnioskiem wydziału miejscowego w Cieszynie, dotyczącego za­

prowadzenia zgtuinadzeń delegatów, zamiast walnych zgromadzeń stowarzyszenia.
Prawo głosowania i w yboru, przysłużą każdemu członkowi który już z końcem roku ze­

szłego należał do stowarzyszenia.
Udział w walnem zebraniu można brać jedynie za okazaniem k a r t y  l e g i t y m a c y j n e j

(czyli wstępu). Członkowie, którzy chcą wziąć udział w tern walnem zgromadzeniu, i ci którzy przy
takowem przez pełnomocników działać zamierzają, zechcą donieść o tern centralnemu zarządowi albo 
bezpośrednio, albo też zapośrednictwem tego miejscowego towarzystwa urzędników do którego należą, 
w celu wygotowania dla nich kart legitymacyjnych.

Członkom przysłużą prawo głosowania za pomocą pełnomocników, pełnomocnictwo może je­
dnak tylko uczestnikom stowarzyszenia być udzielone. Więcej jak  10 głosów niemoże być połączo­
nych w osobie jednego pełnomocnika.

Porządek przy udzielaniu i przyjmowaniu pełnomocnictwa, tudzież przy wykonywaniu prawa 
wyborcy na walnem zgromadzeniu, jest ustawą, na odwrotnej stronie karty,legitym acyjne' umieszczoną, 
unor mowany.

Sprawozdanie z czynności i bilans za rok 1878. będzie w 8 dni przed walnem zgromadze­
niem, tym członkom udzielony, którzy tego zażądają.

Ażeby członkom stowarzyszenia, w różnych stronach Monarchyi zamieszkałym, ilemożności 
umożliwić wzięcie udziału w tern walnem zgromadzeniu, wniosła rada zawiadowcza prośbę do wszy­
stkich dyrekcyi znaczniejszych kolei żelaznych, tudzież do zarządu towarzystwa żeglugi parowe] na 
Dunaju w tym kierunku, by członkom stowarzyszenia, udającym się na to walne zgromadzenie, wy­
dawano jak zwykle, bilety do W ićdnia II. i III. klasy, po zniżonej cenie, za okazaniem karty stwier­
dzającej przystąpienie do stowarzyszenia, lak niemniej s p e c y a l n e j  k a r  ty 1 e g i  t y  m a c y j  n e j.

Ci członkowie, którzy mają zamiar korzystania z tego, zechcą bezzwłocznie donieść o tern 
centralnemu zarządowi stowarzyszenia we Wiedniu, albc też dotyczącej dyrekcyi krajowego towarzy­
stwa urzędników do którego należą, by wspomniane karty legitymacyine natychmiast wystawione i 
im przesłane być mogły. Co do szczegółowych postanowień wtym kierunku, zechcą interesowani po­
informować się z ogłoszeń w organie stowarzyszenia „Beamtenzeitung, “ umieszczanych.

Wiedeń v: Kwietniu 1879 r.

W  imieniu rady zawiadowczej pierwszego ogólnego stowarzyszenia urzędników austr, w ęg, Monarchyi.

Prezydent

C. F. Fellmann Ritter von Norwill w, r

im

w

m
m

i i

pm

mej)?

U

W

m

P
Hm
m

n

Przedruk nie będzie opłacany.
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już  30 lat wychodzi w Cieszynie na 
Szląsku austryackim

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
p ism o  In d ow e

zawierające wiadomości polityczne, powieści, rozpra­
w y  pouczające, historyczne, przyrodoznawcze, g o s­
podarskie rozmaite doniesienia, nowiny miejscowe 

ogłoszenia i t. d.
Redakcya zaprasza uprzejmie do przedpłaty, 

która w ynosi z przesyłką pocztową: całorocznie 4 
zlr. GO ct, półrocznie 2 złr.' 30 ct. ćwierćrocznie 1 złr. 
15 ct.
Przedpłatą najdogodniej i najtaniej można przysyłać  
przekazem pocztowym, pod adresem: „Do redkcyi 
Gwiazdki Cieszyńskiej w  Cieszynie na Szlą.zku au- 
stryjackim'*

Stalmach redaktor.

c. k. nprz. patent.

O G E 1 E E A
m  f h k d n m .

Główny skład dla Galieyi 
i Bukowiny

ice Lwowie u J Jiirgensa
Cennik i opis sposobu używania  
bezpłatnie.
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Teofil Wójcicki
W  PRZEMYŚLU,

S y n ek  l. 2 ulica Wodna, vi$-a-vis M a­
gistratu obok handlu p .  Witkowskiego,

poleca swój obecnie powiększony
WIELKI WYBÓR GOTOWEGO 0- 

BUWIA i PRACOWNIĘ
damskiego, męzkiego i  dziecinnego 

v; najnowszym fasonie.
Od lat trzech istniejąca ilrma składa 

uzięki Sz. Publiczności za dotychczasowe  
liczne zamówienia, którem mię obdarzyć 
raczyła. Staraniem mojem będzie i nadal 
tera więcej zadowolnić. Przy zamówie­
niach z prowincji upraszam o nadesłanie 

, zużytego bucika na miarę.
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Hynek 1. 59 w domu Wp. GriżovTskiego obok Magistratu 
przyjmuje wszelkie zamówienia 

D O  Z A W O D U  D R U E A R S E l j i G O  BJa Ł E Ż Ą C E
we wszystkich językach i wszelkiej objętości.

Posiadając wielki wybór czcionek polskich, ruskich i ma­
szynę pospieszną jest wstanie zamówienia wszelkich robót dc za­
kresu sztuki drukarskiej należących, wykonać w czasie najkrót­
szym , gustow nie, bezbłędnie i po najtańszej cenie a t o : dzieł,
sprawozdali, ogłoszeń, biletów wizytowych i t. p.

Ma także na składzie druki dla urzędów gminnych a 
szczegółowo druki przy w y b o r a c h  potrzebne dalej dla urzę­
dów parafialnych obydwa obrzędów, dostarcza również druki dla 
wszystkich urzędów państwowych i krajowych po najumiarkowań- 
szych cenach.
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d ru g ie  w y d a n ie .
Cana essśinplarza 50 ct. a. w.
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przy ulicy Franciszkańskiej 

W PRZEMYŚLU
poleca swój własny wyrób
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Ml  W drukarni J. CZA1ŃSKIEG0
\ l w  Sam borze, . (

I wyszło właśnie i jest we wszystkich l
księgarniach krajowych jj"'e 

/ f do nabycia
j dzieło pod tytułem

) I Mik. Machiavelia

K S I Ą Ż E
u  

h
wena eęzjiiipiarza uu ct. a. w. <

) l Dzieło to można także nabyć J , 
f&l 1 za pośrednictwem administracyi I ^  

B T ji „Urzęcinliul ,u która wysyła tako- j ( 
ęJ , f we także pocztą pod opaską za 1 sg*

sS i  
te ?
E I 
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g  !  kapeluszy filcowych, jedwabnych 
cylindrów i czapek rożnych,

najnowszego fasonu na wiosenny sezoij,
oraz przyjmuje wszelkie odno­
wienia, przerobienia i prania słom­
kowych kapeluszy męzkich i dam­

skich.U
| Zamówienia zamiejscowe bę-
T da uskutecznione z wszelkim po­
ci spiechem i starannością:
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n n ł l l c k a r z a  sztabowego D r. 
Schmidta w yleczą każdą głuchotę , je ­
żeli nie pochodzi z urodzenia, (usuwa bez- 
w łoeznie tępy słuch i szum w uszach). 
Cena flaszki z przepisem nży- 
w itiiia 2  złr. Jia prowincyą prze­
sy ła  sie franco za uiszczeniom naieżyści 
2 zł. 40 ct. przekazem pocztowym .

Pnbliezue uznania tych oób, 
które zapomocą olejn do nsz D r. 
Schmidta nieocenionego środka leczni­
czego) dawniejszy swój dobry  
slueli po dłngieh latacŁ często­
kroć znpełnej głnehotj znów  
nzyskaly, mnożą się oc_ dnia do 
dn ia!!

Poświadczenie. Tysiączne i znów  
tysiączne dzięki za przesłany lui olej do 
usz, przez który po kilkorazow; rm użytku  
uzyskałem  napowrót zapomocą Boską, już  
zupełnie utracony słuch. Byłem  tak g łu ­
chy, żem nic słyszał, gdy dzw oniły dzwo­
ny kościelne, chociaż m ieszkam tuż obok  
kościoła: teraz jednak słyszę naw et b id o  
zegarka kieszonkow ego i to tak w yraź­
nie, ja k  gdybym  nigdy nie by ł głuchym . 
T ysiąc najsęydeezniejszyeli pozdrowień za­
syła  Wielmożnemu Banu

Dawńd Steiner dypi. naucz, szkół 
głów nych.

B a b o s c a  dnia 22'.grudnia 1878.

General-Depot bei julius Graerz, 
Wien VI, Mariahiiferstrasse 79.
w  e Lw ow ie nabyć można Drti 
Schmidt!? olej do nsz w aptece 
Piotra  M ikolascha.
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Handel wędlin
Michała Potuczko
p rz y  ulicy franciszkańskiej w Przemyśla  

poleca
swój bogato zaopatrzony skład wę­
dlin wszelkiego rodzaju, zawsze świe­
żych, dobrych i po uajumiarkowań- 

szych cenach. 
Zamówienia zamiejscowe, także 

w większych ilościach będą uskutecz­
nione jaknajspieszniej. Na żądanie 

_rozsyła się cenniki szczegółowe.

Odpuwiećz alny redaktor Jan Skwirzyński, Z drukarni Jana Cara w  Przemyślu


